
Meandry jezyka

Florian Śmieja (Mississauga, Kanada)

Było to chyba jeszcze w 1935 roku, kiedy wychowawca tłumaczył
nam zmiany w nowej  ortografii,  która miała  obowiązywać od
1936  roku  i  dotyczyć  wielu  imion,  a  nawet  nazwisk.
Podpisywałem  się  wtedy  Florjan  Śmieja.  W  mig  na  kartce
papieru złożyłem zmieniony,  moim  zdaniem,  według nowych
przepisów podpis i byłem rozczarowany, kiedy nauczyciel zgodzi
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się na krótkie i w imieniu, ale kazał w nazwisku przywrócić j.
Może  od  tego  momentu  zacząłem  dbać  o  pisownię  mojego
nazwiska.  Kiedy  więc  kujony  i  puryści  trzymając  się  ściśle
przepisów  nowej  ortografii  pisali  w  dopełniaczu  “Śmiei”,
protestowałem najpierw nieśmiało, a potem mocniej. Odtąd mam
problemy i mają je inni, którzy skłonni mi iść na rękę.

Tymczasem  zacząłem  krytyczniej  patrzeć  na  odmianę
rzeczownika  kończącego  się  na  –ja.  Nie  będąc  fanatykiem
gramatyki przecież zauważyłem, że nazwiska z końcówką –ja,
Zieja,  w odmianie  zmieniają  temat  przed dodaniem końcówki
przypadku. Tematem nazwiska Zieja jest Ziej, a nie Zie, także
Śmiej, a nie Śmie. Dlaczego więc “Śmiei” ma być poprawne?

Przeszedłszy w Kanadzie w 1991 roku na emeryturę zacząłem
latać do Polski, aby uczyć hiszpańskiej literatury. Dotąd wypraw
tych było szesnaście. Pierwsze czteromiesięczne staże były we
Wrocławiu.  Na  uniwersytecie  poznałem  znakomitego
językoznawcę profesora Jana Miodka. Okazało się, że skończył to
samo gimnazjum, co ja, w Tarnowskich Górach, a być może uczył
mnie jeszcze jego ojciec w tzw. Ćwiczeniówce. Zaprosił mnie do
programu  “Ojczyzna-Polszczyzna”.  Zwierzyłem  mu  się  z
nękających mnie wątpliwości, co do słuszności niektórych reguł
ortografii. Kazał uzbroić się w cierpliwość i zapowiedział zajęcie
się tą sprawą rzeczoznawców. Jest więc nadzieja.



Na razie zadowolić się muszę sporą notą pod hasłem “Śmieja” w
“Słowniku Ojczyzny Polszczyzny” Jana Miodka.

***

Jestem dumny z polszczyzny moich dzieci urodzonych w Anglii.
Wracając  nocą  któregoś  lata  z  wakacji  na  Opolszczyźnie  do
Zabrza, zauważyłem na szosie w świetle reflektorów jeża.

Zatrzymałem samochód i iglastą kulkę, w którą się sympatyczny
zwierzak zwinął, wtoczyłem nogą do pudła. Następnie spytałem
najstarszą córkę Anię, jak go nazwiemy. Bez zastanowienia się
powiedziała: “Jeżyk Śmieja”.

Leszek Szymanski:
Wspomnienia
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bez mundurka .
Anna Habryn (Perth, Australia)

W zalewającej rynek powodzi literatury „wspomnieniowej”
książka  Leszka  Szymańskiego  „Wspomnienia  bez
mundurka (zaraz po wojnie)” nie utonie niezauważona. Po
pierwsze z powodu osoby autora, a po drugie z powodu
tematu.
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Autor sam o sobie pisze tak:

„Karierę”  literacką  zaczynałem   chyba  mając  12/14  lat
humoreskami w „Świecie Młodych”, płacono mi honoraria a
nawet  miałem  autentyczną  legitymację  prasową,  z  czego
byłem bardzo dumny. Następne [drukowałem] humoreski w
„Musze”  i  „Szpilkach”  gdzie  wróżono  mi  karierę,  ale
spoważniałem,  zwłaszcza,  gdy  założyłem  grupę  literacką
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„współczesność”  i  Pismo  tej  nazwy;  jedyne  niezależne  i
prywatne Pismo,  w całej Europie Wschodniej, dzięki wrzeniu
rewolucyjnemu PAŻDZIERNIKA 1956! „Przełom”,  a  raczej
wyrwa w Literaturze SOC-REALIZMU.

Ciekawostką  jest,  że  widoczne  w  powyższym  cytacie
nieposzanowanie  dla  zasad  ortografii  i  interpunkcji  stało  się
wizytówką owej „współczesności” – i do dzisiaj Szymański upiera
się  przy  zachowaniu  tej  interpunkcyjnej  anarchii  w  swoich
„Wspomnieniach”, co – nawiasem mówiąc – nie ułatwia czytania
tej powieści.

Szymański (który obchodzi w tym roku 86 urodziny) jest postacią
legendarną,  gdyż  najpierw  zapisał  się  w  historii  polskiej
literatury jako założyciel i redaktor „Współczesności”, a potem
zniknął  z  polskiego  horyzontu  kulturalnego  na  długie  lata,
zakazany  przez  polską  cenzurę,  chociaż  jego  opowiadanie  o
Mickiewiczu „Rogowy Guzik”, nagrodzone na konkursie Związku
Literatów  Polskich,  przez  lata  utrzymywało  się  w  wypisach
szkolnych.

Nie wiem, czy „Wspomnienia bez mundurka” wejdą do kanonu
lektur szkolnych, jak Szymańskiemu życzliwie życzą recenzenci
jego książki, ale na pewno nie pozostaną niezauważone. Coraz
nowe recenzje z książki ukazują się w pismach polonijnych w



Ameryce, Europie i Australii. Bo Szymański jest znany na trzech
kontynentach. Na emigracji został pisarzem „polonijnym”, choć
pisze w dwóch językach.

W „Wiadomościach Polskich” w Sydney drukowano w odcinkach
jego  powieść  „Żywot  codzienny  państwa  Wiśniewskich”,  jego
druga  powieść  australijska  „Narzeczone”  była  drukowana  w
londyńskiej „Kronice”, a także w „Gwieździe Polarnej” w USA.
Napisana po angielsku „Escape to the Tropics” była „książką
tygodnia” gazety „Daily Telegraph”.

Cambridge Companion to Australian Literature  odnotowuje go
jako pisarza australijskiego, ale jego nazwisko można spotkać
także  w  źródłowych  publikacjach  amerykańskich.  Pasją
Szymańskiego jest historia – i dociekanie prawdy historycznej.

W USA wyszła drukiem jego książka „Warsaw Aflame” uczciwe
przedstawienie  okupacji  i  stosunków  polsko-żydowskich.  Jego
przełomowa praca „Kazimierz Pulaski  in  America”,  oparta na
dokumentach,  rozeszła  się  w  pięciu  tysiącach  egzemplarzy  i
nawet  przyniosła  autorowi  skromne  honorarium!  Jest  też
autorem opracowania z zakresu politologii: „Days of Solidarity”. 

Co do tematu wspomnień bez mundurka…

Autor wyznaje:



„Mundurka” bym nie napisał, gdyby nie wystawa graficzna
„Tajnych  gier  politycznych  w  gimnazjum  Batorego”,
urządzona przez  syna Bohdana Slezkina,  Michała.  Michał
zamówił u mnie artykuł o naszych „nielegalnych” zabawach
politycznych w latach powojennych.  Po przeczytaniu  tego
Regina  Gorzkowska,  znana  dziennikarka  polonijna  z
Filadelfii,  zasugerowała  mi  napisanie  wspomnień
sztubackich  i  tak  powstała  powieść  „Wspomnienia  bez
mundurka (zaraz po wojnie)”.

O tych „grach politycznych” w książce jest kilka wzmianek, ale
tylko wzmianek. Wiemy, że trójka kolegów rządziła wtedy trzema
stworzonymi  przez  siebie  „państwami”,  które  miały  własne
armie, mundury, flagi i – zdaje się – systemy społeczne i wielka
szkoda,  że  autor  nie  opisał  tych  „państw”  dokładniej.
Powiedziałoby nam to więcej o bohaterach tych wspomnień.

Sam autor widzi „Wspomnienia bez mundurka” jako paralelę do
klasycznego  dzieła  tego  gatunku,  „Wspomnień  niebieskiego
mundurka” Gomulickiego.

Szymański mówił w którymś wywiadzie:

Różnica  jest  paradoksalnie  podobieństwem.  Gomulicki



pokazuje  ostatnie  lata  polskiej  szkoły,  przed bezwzględną
rusyfikacją jaka nastała po upadku Powstania Styczniowego.
Jest   to  więc  koniec  ery  w  historii  Polski,  gdy  wraz  z
resztkami swobód Królestwa Kongresowego zniknęła nawet 
nasza nazwa  i Polska stała się Priwislianskim Krajem.

Akcja „bez mundurka” toczy się w pierwszych latach Polski
powojennej  pod  sowieckim  zaborem.  Jest  to  nowy  okres
naszych dziejów (…), ale to więcej niż koniec etapu naszej
historii; bo finał całej epoki światowej historii.

Są to pierwsze miesiące po wojnie.

Jest  we  „Wspomnieniach  bez  mundurka”  obraz  Warszawy
dźwigającej  się  z  ruin,  obraz  odradzającego  się  życia.  Bodaj
najciekawsze fragmenty książki dotyczą właśnie życia bynajmniej
nie tych młodych ludzi, z których wyrosła dziesięć lat później
polska  literacka  „Współczesność”,  ale  tych  wiechowskich
charakterów z ulicy. W epizodach z codziennego życia ujawnia
się pisarski pazur Szymańskiego i jego poczucie humoru.

Własna biografia, dzieciństwo i młodość, oglądane z perspektywy
70  lat,  przypominają  stare  zdjęcia:  nieco  wyblakle,  budzą
niedosyt i pytania o to, co zostało poza kadrem i zamazało się w
pamięci. Pewne epizody są wyraziste i barwne, inne wyraźnie



czerpane z opowiadań innych ludzi.

Tak  właśnie,  z  epizodów,  zbudowane  są  „Wspomnienia  bez
mundurka”, historia pierwszego powojennego rocznika uczniów
słynnego warszawskiego Gimnazjum im. Stefana Batorego.

Budynek  renomowanej  przed  wojną  szkoły  jest  na  wpół
zburzony,  ale  napływają  uczniowie i  zaczyna się  pierwszy po
wojnie rok normalnej nauki.

Uczniowie  są  inni  niż  przed  wojną:  młodsi  i  starsi,  ofiary
okupacyjnych cierpień, jeden szedł z wojskiem aż z Syberii, inny
przeżył obóz koncentracyjny, podrostki z partyzantki bawią się
bronią  pod  ławką  szkolną…  Po  traumatycznych  przeżyciach
noszą blizny,  fizyczne i  psychiczne.  A razem z nimi  uczą się
normalne,  błaznujące  dzieciaki,  w  których  psotach  odbija  się
okrucieństwo  świata  dorosłych.  Na  przykład  obraz  Kulki
siedzącego  na  minie  w  szkolnej  piwnicy,  czy  scena
uczniowskiego  „sądu”  nad  tymże  nieznośnym  Kulką,  może
czytelnika  przyprawić  o  dreszcz  grozy,  mimo  że  Szymański
posługuje  się  humorystycznym  stylem  narracji  żywo
przypominającym  dobrot l iwe  humoreski  Kornela
Makuszyńskiego,  który  był  zresztą  jego  ulubioną  lekturą  w
tamtych,  sztubackich czasach.

Szymański porównując swoją książkę do Gomulickiego pisze:



Tamci chłopcy wydają się być w porównaniu z warszawską
klasą  1945  pustogłowymi  brzdącami  z  przedszkola.  (…)
Dzieciństwo tych Batoraków nie zniknęło, ale zmieniło ciężar
gatunkowy.

Wspomnienia Szymańskiego trudno zaliczyć do jakiegokolwiek
ustalonego  gatunku  literackiego.  Bo  nie  jest  to  klasyczna
literatura faktu. Powieść na motywach? Zbyt wierna historii. I
jaka  to  powieść?  Raczej  nie  klasycznie  autobiograficzna.  Ma
luźną,  epizodyczną konstrukcję  i  zdaje  się  nie  trzymać ściśle
chronologii wydarzeń, co zresztą zrozumiałe, po takim czasie!
Sylwetki bohaterów rysowane są bardzo grubą kreską, właściwą
karykaturze,  bo  są  to  właśnie  „sylwetki”,  a  nie  portrety  –  i
dotyczy to też głównego bohatera, Felcia czyli Fonsia.

Owszem, ta książka to portret, ale ani szkoły, ani autoportret
autora.  To raczej  przyczynek do portretu pewnego pokolenia,
dorastającego w bardzo  dziwnej  historycznej  sytuacji,  między
jedną „epoką” a drugą, między Polską sanacyjną a „Ludową”, w
świecie po katastrofie, gdzie zasady społecznego życia jeszcze
nie zostały na nowo ustalone i nikt do końca nie wie, jak będzie
wyglądał ten nowy ustrój społeczny, w którym przyjdzie żyć.

I oto jest przyczyna, dla której ta książka jest ważna. Szymański
opisuje wyrastanie pokolenia, które zbudowało Polskę Ludową,



ze wszystkimi jej dziwnościami, sprzecznościami i żarzącym się
wiecznie konfliktem politycznym. Sam autor miał tę świadomość,
skoro  uznał  za  konieczne  dodać  książce  Epilog,  w  którym
szkicuje  dalsze  losy  swoich kolegów ze szkoły  i  znajomych z
podwórka,  takich,  którzy  zrobili  karierę  mniejszą  i  większą,
znaleźli swoje miejsce w PRL-u lub wyemigrowali. Ten Epilog,
zawierający  klucz  do  odszyfrowania  autentycznych  postaci  i
znanych nazwisk,  jest  tak  smakowity,  że  chciałoby  się  go  tu
zacytować  w  całości,  przytoczę  więc  przynajmniej  kilka
fragmentów:

Moniek  gazeciarz  ukończył  jakieś  zawodowe  kursy  na
Uniwersytecie  Wrocławskim,  następnie  pracował  w  RSW
Prasa i ostatecznie wydawał rozmaite pisma. (…) Strzemień
skończył ze wspaniałym wynikiem kurs prokuratorski i został
jednym z czołowych oskarżycieli w Polsce Ludowej (…) Kulka
niespodziewanie  znalazł  s ię  w  c ieniu  Jerzego
Makuszewskiego,  który  stał  się  znanym  autorem
antyrządowych piosenek satyrycznych (…) Kulka zachował
dużo  złośliwości,  ale  wyładowywał  ją  w  utworach
satyrycznych,  które  miały  stały  zbyt  w  rozmaitych
teatrzykach  (…)  Sztrumpf  został  redaktorem  codziennej
gazety,  a  Krzysio  Cieplic  czołowym  publicystą  PRL-u,
podczas  gdy Andrzej  Dobosz  reprezentował  opozycję.  (…)
Słonimski,  klasowy „Słoń” nie zrobił  kariery partyjnej,  ale



został  zawiadowcą  na  jednej  z  podmiejskich  stacji.  (…)
Ryszard  Rybacki,  szermierz  w  palcatach  niezrównany,
pracował  w  biurze  szyfrów  i  doszedł  do  wysokiej  rangi.
Zdzisio Pietrzak został  kierownikiem szkoły w Suwałkach.
Orcio  cudowne  dziecko  Rosłanowski  zrobił  karierę
polityczną. (…) Roman Sliwonikowski zdobył laury poetyckie
najwyższej  rangi  stając  się  jednym z  czołowych  polskich
poetów. (…) Kwiryn został znanym autorem doskonałych i
oryginalnych  powieści  kryminalnych.  (…)  Śledź  mimo
ogromnego talentu nie został przodującym karykaturzystą.
Między innymi w karierze przeszkodził mu areszt i więzienie.
Wraz  z  Ociepką,  Rossmanem,  Nowakowskim  stworzył
nielegalną organizację. Między rozmaitymi dowodami winy
jak amerykańskie magazyny i komiksy i butelka po coca-coli,
były  przede  wszystkim pisma  z  Odrobinii,  Zjednoczonych
Stanów  Republikańskich  i  Niam-niamu.  Słusznie  Cieplic
nakazywał je zniszczyć. Śledź wyszedł na wolność z amnestii
ogłoszonej przed 1956, tak jak harcmistrz Wójcik. Otworzył
własną firmę dekoracyjną. Specjalnością były (…) murale –
gigantyczne malowidła ścienne. Interes szedł dość dobrze,
ale  mógłby  lepiej,  gdyż  Śledź  odmawiał  wykonywania
akcentów politycznych (…) Śledź także rysował i  malował
lilipucie  postacie  rozmaitych  wojskowych  w  mundurach
epoki  (…)  potrafił  pogodzić  przeciwności,  choć  nie
polityczne,  będąc  twórcą  miniatur  i  gigantycznych
malowideł.



Felcio  zostawił  obiecującą  karierę  literacką  w  Polsce
uzyskując azyl polityczny zagranicą, stał się anglojęzycznym
pisarzem i historykiem. Cenionym, lecz nie finansowo.

Jeśli  kiedyś  dożyjemy  czasów,  kiedy  historią  przestanie  się
manipulować  dla  doraźnych  celów  politycznych,  historyk  z
prawdziwego zdarzenia nie będzie mógł pominąć „Wspomnień
bez mundurka” jako źródła wiedzy o trudnej młodości pokolenia
„post-Kolumbów”. Jest to bardzo cenny przyczynek do portretu
całej generacji polskiej inteligencji powojennej.

Zapytany o plany na przyszłość Leszek Szymański  zapowiada
książkę o Pawle E. Strzeleckim:

Pracuję  ciągle  nad  Strzeleckim.  I  to  jest  po  angielsku,
dostosowane  do  odbioru  przez  anglosaskiego  czytelnika.
Tak, że moja dalsza pisanina będzie zależeć od tematyki i
odbiorcy.

Biorąc  pod  uwagę  bezkompromisowość  Szymańskiego  i  jego
odwagę sprzeciwiania się ustalonym mitom (widoczną też i  w
„Mundurku”),  czekam na jego książkę o Strzeleckim z wielką
ciekawością.



A. Habryn ©2019
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Przestrzeń Muzealna
Witolda Gombrowicza
w Vence we Francji

Witold Gombrowicz na balkonie wilii Alexandrine w Vence, fot. materiały prasowe.

Kazimierz Głaz (Toronto)
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Świat w tym roku obchodzi rocznicę wielkiego wydarzenia – 50-
tą rocznicę lądowania człowieka na księżycu oraz 50-tą rocznicę
śmierci polskiego pisarza, Witolda Gombrowicza, który zmarł w
małym historycznym miasteczku Vence, na południu Francji. (W.
Gombrowicz zm. 24 lipca 1969 r., przyp. red.).
W Vence,  w  willi  Alexandrine,  w  której  w  latach  1964-1969
Witold Gombrowicz mieszkał z żoną Ritą, 23 września 2017 roku
została  otwarta  Przestrzeń  Muzealna  poświęcona  jednemu  z
najważniejszych  polskich  pisarzy  XX  wieku,  autorowi
„Ferdydurke”.  Otwarcia  dokonała  Rita  Gombrowicz,  żona
pisarza.
Przestrzeń Muzealna Witolda Gombrowicza została utworzona ze
środków  Ministra  Kultury  i  Dziedzictwa  Narodowego.  Prace
konserwatorskie  w  willi  Alexandrine  przeprowadziło
Towarzystwo Przyjaciół Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie
ze  środków  Programu  Ministra,  Ochrona  Dziedzictwa
Kulturowego  za  Granicą.  Konserwacją  elementów  malarskich
willi  zajmowało się ponad trzydziestu polskich artystów przez
kilka miesięcy.
Willa z 1911 r. w stylu belle epoque  została zakupiona przez
miasto Vence w roku 1988.  Niegdyś była uznawana za perłę
architektury, nieodnawiana przez lata, popadła w zaniedbanie. W
2017 r. remont przeprowadziły władze miasta Vence.

To tu, w tym pałacu, jak zwykł mówić pisarz, mieszkający na
drugim piętrze,  gdzie  było  pięć  balkonów i  pięć  wspaniałych



widoków  oraz  sufity  malowane  w  różyczki,  miały  miejsce
wydarzenia o  historycznym dziś  znaczeniu.

Opublikowane  ostatnio  w  tym internetowym magazynie  moje
wspomnienie o historii jednego z niewielu autentyków, czyli o
obrazie  nazwanym  potężnym  dziełem  sztuki  wywołało  spore
zainteresowanie,  ale też podejrzenie o nieskromność malarza.
Potrzebne jest wyjaśnienie skąd to się wzięło. A bylo tak.

Kiedy Gombrowicz razem z Ritą przyjechali do mojej pracowni  w
Fundacji  Michaela  Karolyi,  gdzie  mieszkałem przez  trzy  lata
dzięki mojej znajomości języka węgierskiego, by wybrać obraz do
odnowionego  mieszkania,  w  czasie  oglądania  wywiązała  się
typowa rozmowa o sztuce i   obrazach/

– Obrazy są dobre do zakrywania dziur w ścianie, powiedział
żartobliwie i prowokująco.

– Ha, ha , to w takim razie nie dam nic. Pana ściany, po remoncie
są czyste i nie potrzeba niczego zakrywać.

– O, widzę, że przesadziłem, to potężne dzieła sztuki powiedział
patetycznie i zamachał rękami pokazując, które wybiera, a Rita
zabierała je już do samochodu. Stąd pochodzi to „potężne dzieło
sztuki”, użyte później w moim liście gratulacyjnym.



Moje  zapiski  z  tamtych  czasów  miały  być  drukowane  w
wydawnictwie  Ossolineum  we  Wrocławiu.  Przeleżały  tam
zapomniane osiem lat. Takie były czasy i trzeba było dobrych
przypadków i  zmian  politycznych  by  trafiły  do  Wydawnictwa
Literackiego w Krakowie. Wydano je w 30 tysiącach egzemplarzy
wraz ze znanymi książkami pisarza w 1985 r. Było to w pewnym
sensie takie miejscowe lądowanie Gombrowicza w księżycowym
klimacie.

Toronto, 20 .7. 2019.



Okładka książki Kazimierza Głaza „Gombrowicz w Vence”, 1985 r.

Kazimierz Głaz o Witoldzie Gombrowiczu:

https://www.cultureave.com/to-potezne-dzielo-sztuki-powod-malo
wanych-gratulacji/
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Dobre intencje

Jerzy Grotowski, poł. lat 80., fot. American Theatre

Florian Śmieja (Mississauga, Kanada)

Życie zazwyczaj daje nam więcej pomysłów i  bodźców aniżeli
czasu i możliwości do ich realizacji. Dobre intencje i idee potem
bledną w porównaniu z nowymi, wydają się mniej atrakcyjne,
wtórne czy nadto kłopotliwe, mało potrzebne.

https://www.cultureave.com/dobre-intencje/
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Odwiedziwszy w latach sześćdziesiątych Tymoteusza Karpowicza
jeszcze bodaj na wrocławskich Krzykach,  miałem okazję spotkać
się  z  Ludwikiem  Flaszenem  i  Jerzym  Grotowskim  na
malowniczym  rynku.  Domyślam  się,  że  rozmawialiśmy  o
hiszpańskim  teatrze  i  Calderonie.  Musiałem  rozmówców
przekonać, że jestem czynnym hispanistą, zdolnym przełożyć dla
nich hiszpański dramat barokowy, dokładnej: moralitet “Wielki
teatr świata”.

Upłynęły lata,  a  mojego przekładu nie było.  Powstawały inne
tłumaczenia, obiecane, nie ruszało z miejsca. Nie pamiętam już
szczegółów. Pamięć milczy. Mogło mi się marzyć o dostarczeniu
takiego tekstu, śnić o takiej propozycji. Bez jasnego imperatywu
łatwiej mi było nie wywiązać się z obietnicy.

I to, co uszło z pamięci mogło było nie istnieć w rzeczywistości.
Ale zachował się list, który świadczy przeciwko mnie. W liście
tym w grudniu 1965 roku Jerzy Grotowski pisał:

Powtarzam jednak „Wielki  teatr  świata”  interesuje  nas w
stopniu szczególnym.



Ze Śląska w świat
literatury i nauki.
Prof. Florian Śmieja
(1925-2019) o sobie.

https://www.cultureave.com/ze-slaska-w-swiat-literatury-i-nauki-prof-florian-smieja-1925-2019-o-sobie/
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Profesor Florian Śmieja podczas uroczystości wręczenia doktoratu honoris causa Uniwersytetu Wrocławskiego w 2015 r.

Kiedy  w  1945  roku  skończyła  się  w  Europie  wojna,  władze
narzucone  Polsce  zażądały  natychmiastowego  rozwiązania
Polskich Sił  Zbrojnych na Zachodzie.  Byłem wtedy w Szkocji.
Brytyjczycy  zarządzili  apel  wszystkich  polskich  żołnierzy  i  na
nim, ich oficerowie wręczali nam, każdemu z osobna, ulotkę z
wezwaniem do powrotu do Polski podpisanym przez angielskiego
ministra  spraw  zagranicznych,  Ernesta  Bevina.  Część
kombatantów wróciła, większość rozjechała się po całym świecie.
Ci,  którzy  pozostali  w  Wielkiej  Brytanii,  zostali  wcieleni  do
Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia pod rozkazami Jego
Królewskiej Mości Króla Jerzego VI. Ponieważ toczyła się jeszcze
wojna z Japonią, straszono, że istniała możliwość wylądowania w

https://www.cultureave.com/ze-slaska-w-swiat-literatury-i-nauki-prof-florian-smieja-1925-2019-o-sobie/smeija2/


innej scenerii konfliktu.

W  rzeczywistości  jednak,  kto  miał  przydatny  fach,  szukał
lokalnego zatrudnienia. Mój kolega znalazł pracę jako piekarz na
szkockich  wyspach  Orkadach.  Ja  próbowałem  naprawy
zegarków,  ale  w  końcu  zapisałem  się  na  kurs  dla  rybaków
dalekomorskich,  licząc  na  możliwość  dobrych  zarobków
umożliwiających  później  studiowanie.  Byłem  już  parę  dni  w
porcie w Aberdeen, gdy dostałem wiadomość, że przyznano mi
stypendium na studia humanistyczne w Irlandii. Pukając bowiem
do wszystkich drzwi, zajrzałem w Londynie do polskiej katolickiej
organizacji  Veritas,  która  zabiegała  o  pozyskanie  w  Irlandii
miejsc  na  uniwersytetach  na  studia  przez  Anglików  nie
przewidziane. Wprawdzie lista kandydatów już była zamknięta,
ale  urzędnik  kwalifikujący,  ujrzawszy  na  moim  świadectwie
maturalnym stopień bardzo dobry z łaciny, obiecał miejsce pod
warunkiem, że będę studiował łacinę.

Słowa dotrzymałem, do łaciny dołożyłem grekę.  Po służbie w
wojsku, studiowanie w miłym mieście było wymarzoną wygraną
losu. Na uniwersytecie w południowej Irlandii zdumiało mnie, że
pięć  katedr  humanistyki  obsadziły  kobiety.  Moja  profesor  od
literatury angielskiej, Brigid McCarthy, była znakomitą autorką
dwu  tomów  The  Female  Pen  –  historii  brytyjskich  pisarek,
wybitnej wczesnej pracy o ich dorobku; była koryfeuszem ich
walki  o  równouprawnienie.  Prawdziwym  jednak  dla  mnie



odkryciem był oferowany na uczelni w Cork język hiszpański, w
owych czasach nieznany mi zupełnie i egzotyczny. Z czasem on i
jego  kraj  stać  się  miały  zastępczą  ojczyzną  i  wielkim
ukochaniem. Jego piękno i łatwa dla Słowianina wymowa oraz
dobry fundament łaciny ułatwiły szybki postęp. Konwersacje z
hiszpańskimi rybakami przebywającymi przypadkowo w Irlandii
zastąpiły  z  czasem  coraz  częstsze  odwiedziny  Półwyspu
Iberyjskiego.  Nad  wyraz  kulturalny  i  szarmancki  profesor
Irlandczyk,  dr  J.G.  Healy,  okazał  się  nauczycielem  bardzo
pomocnym i  inspirującym.

Po  uzyskaniu  licencjatu  niespodziewanie  zostałem asystentem
dra Jerzego Pietrkiewicza w Londynie. Aczkolwiek znalazłem się
w aurze języka polskiego, mój szef radził mi pielęgnować język
hiszpański, więc zapisałem się na dalsze studia hispanistyczne w
King’s College w Londynie.

Tu  wtrącę  ciekawostkę.  Ucząc  polskiej  konwersacji  u
Pietrkiewicza, udzieliłem też kilku lekcji języka polskiego przez
hiszpański  kuzynowi  późniejszego  króla  Hiszpanii,  księciu
Adamowi Czartoryskiemu z Sewilli,  który z matką i ojczymem
pojawił się na krótko w Londynie.

W stolicy Anglii zrobiłem więc magisterium, a potem doktorat.

Seniorem hispanistyki był tam w tym czasie profesor Edward



Wilson,  wsławiony  znakomitym przekładem arcykunsztownego
poematu  Luisa  de  Góngora  Soledades.  Jego  wiedza  o
siedemnastowiecznej  literaturze  i  folklorze  oraz  znajomość
wybitnych  Hiszpanów  były  niekwestionowanymi  atutami,  z
których i ja skorzystałem, kiedy przyznawszy mi drobną kwotę,
wyprawił do Madrytu z osobistą rekomendacją adresowaną do
grona  zbierających  się  regularnie  na  popołudniową  tertulię
profesorów i uczonych. W ten sposób poznałem byłego dyrektora
Biblioteki  Narodowej  Antonia  Rodrígueza-Moñino  i  potrafiłem
korzystać  z  niezwyczajnej  erudycji,  a  nawet  rzadkich  książek
wybitnych  bibliotekarzy.  Wilson  poznał  już  w  1929  roku
renomowaną Residencia de Estudiantes  i  w trudnych czasach
dyktatury  sprowadzał  na  gościnne  wykłady  do  Londynu
wybitnych twórców i pedagogów. On także dał impet do rewizji
studiów  calderonowskich,  przyczyniając  się  do  powstania
respektowanej  „szkoły  brytyjskich  calderonistów”,  którzy
wsławili się znakomitymi interpretacjami teatru Calderona, jak
też  wydaniami  krytycznymi  jego  tekstów.  Miałem też  jeszcze
przyjemność  poznać  go  jako  szlachetnego  amfitriona,  kiedy
egzaminując w jego okolicy maturzystów, przez kilka wieczorów
zajeżdżałem do Kolegium Emanuela w Cambridge, gdzie mnie
podejmował jego gospodarz dobywający spoza wiadomych sobie
foliałów butelki znakomitego wina.

Kiedy  Wilson  odszedł  do  Cambridge,  w  King’s  College  w
Londynie pojawił się Aleksander Parker, urodzony w Urugwaju,



syn konsula, wykształcony w Anglii przez dominikanów, a później
w Cambridge. To on wespół z Wilsonem kontynuował studia nad
Calderonem  i  pochylił  się  nad  jego  teatrem  religijnym,
stwarzając o nim kanoniczne teksty. Przejął on pieczę nad moim
doktoratem  i  został  moim  mistrzem,  nie  szczędząc  czasu  i
cierpliwości,  a  potem opieki,  polecając  mnie  na  wykładowcę
wpierw  do  London  School  of  Economics,  a  następnie  na
Uniwersytet  w  Nottingham.

Kiedy osiedliłem się w Kanadzie, Parker też zawitał za Atlantyk,
najpierw  na  Jamajkę,  a  w  dalszej  kolejności  na  katedrę  w
Teksasie.  Jako  zawołany  ogrodnik  doświadczył  wielkiej
satysfakcji,  patrząc  na  bujność  i  bogactwo  przyrody
amerykańskiej  po  klimatycznych  ograniczeniach  Wysp
Brytyjskich.

Ale  wśród  brytyjskich  naukowców i  tekstów zdarzyły  się  też
polonika. Miałem szczęście wcześnie natrafić na wydany bodaj
we Wrocławiu tekst profesora Stanisława Skiminy o wykładach z
poetyki,  demonstrujących  rewelacyjną  teorię  konceptu  jezuity
Macieja  Sarbiewskiego,  z  którą  zaznajomiłem  natychmiast
Parkera, a następnie mojego egzaminatora z Oksfordu, profesora
Roberta Pring-Milla.

W 1952 roku z Krakowa przyjechała profesor Stefania Ciesielska-
Borkowska i razem pojechaliśmy na pierwszy Światowy Kongres



Hispanistów  do  monumentalnego  oksfordzkiego  Kolegium
Corpus  Christi,  gdzie  zebrali  się  najwybitniejsi  hispaniści  z
całego  świata  z  nieomal  stuletnim,  legendarnym  Ramónem
Menendézem Pidalem, Dámasem Alonso i Francuzem Marcelem
Bataillonem na czele. Zapamiętałem, może przewrotnie, incydent
nocnego  powrotu  niektórych  tych  luminarzy  gramolących  się
niezdarnie  przez  okna,  jak  sztubacy,  gdyż  bramy  kolegium
zostały  przepisowo  zamknięte,  a  wiekowym  intruzom  groziła
niepyszna defenestracja.

W bibliotece British Museum spotkałem profesora Władysława
Folkierskiego  i  pokazałem  mu  mój  bodaj  pierwszy  artykuł
naukowy  tyczący  literackich  związków  polsko-hiszpańskich.
Udało mi się obalić tezę profesora Edwarda Porębowicza, który
przypisał niezidentyfikowane wiersze szesnastowiecznego poety
Sebastiana  Grabowieckiego  wczesnej  literaturze  hiszpańskiej.
Zamknąłem się na trzy tygodnie w bibliotece British Museum i
wertowałem  szesnastowieczne  teksty  hiszpańskie.  Po  ich
zbadaniu  sięgnąłem  do  literatury  włoskiej  i  rozpoznałem
wszystkie  poszukiwane teksty  u  Bernarda  Tassa  (1493-1569).
Konkludowałem pochopnie, że udowodniłem, iż Grabowiecki nie
znał literatury hiszpańskiej. Kiedy profesor Folkierski zauważył z
łagodnym  uśmiechem,  że  tego  nie  udowodniłem,  akceptował
moje  poprawione  stwierdzenie,  że  jeżeli  takową  znał,  to
znajomość ta nie zostawiła żadnych śladów w jego twórczości.



(…)

Mówiąc o drodze naukowej muszę także pamiętać o dzielnych
poprzednikach  i  towarzyszach  mojej  wędrówki.  W pierwszym
rzędzie moje laury należałyby się dziadkowi, czyli jak mawiamy
na Opolszczyźnie, starzykowi, Urbanowi Kuligowi, który nawet w
najgorszych  czasach  szalejącego  w  latach  trzydziestych
narodowego szowinizmu prenumerował polską prasę i nie tracił
wiary w powrót sprawiedliwej macierzy. Następnie myślę o jego
córce, a mojej matce, Rozalii, żyjącej w latach niesprzyjających
edukacji kobiet, a lokującej w swoim najstarszym synu nadzieję
duchowego wzrostu. To ona przekonała ojca, że warto przenieść
mnie ze szkoły powszechnej w Kończycach do „ćwiczeniówki” w
Tarnowskich Górach po to, aby umożliwić mi dalszą naukę w
gimnazjum, o czym marzyłem.

Wreszcie  muszę  podziękować  mojej  dzielnej  żonie  Zofii,
obarczonej czworgiem dzieci, która niemniej przeto pozwoliła mi
latać kilkanaście razy do polskich studentów i  to na znaczne
okresy czasu.

Przed  wojną,  kiedy  jeździłem  regularnie  na  ferie  na
Opolszczyznę,  poznałem  dostojną  gwarę  i  mówiących  nią
zacnych ludzi spod znaku Rodła. Ta wspaniała, a topniejąca z
czasem  garstka  w  latach  ciężkiej  próby  zdobyła  się  na
niewiarygodny wyczyn: na uchwalenie w Berlinie w 1938 roku



pięciu  prawd  zaleconych  dla  swoich  członków,  z  których
najpiękniejsza, „Polak Polakowi bratem”, dziś jeszcze nie straciła
swojej  ważności  i  sądzę,  że  zasługuje  na  adopcję  przez  cały
naród jako cenne wiano bohaterskiej sztafety pokoleń.

Fragment przemówienia wygłoszonego przez prof. Floriana
Śmieję podczas uroczystości nadania tytułu doctor honoris
causa Uniwersytetu Wrocławskiego w 2015 r.

Profesor wysłał  mi ten tekst dwa lata temu, z sugestią,  żeby
ukazał się, gdy już go nie będzie.

Joanna Sokołowska-Gwizdka

Zobacz też:

https://www.cultureave.com/wywiad-z-prof-florianem-smieja/
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Uroczystość pożegnalna prof, Floriana Śmieji, 6 września 2019 r., Mississauga (Kanada), fotografia przekazana przez
rodzinę.

Opowieści ze starej
chałupy
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Dom w Osieku, ok. 1979 r.

Zdzisław Antolski

Książka  Sylwii  Kokot-Martin  pt.  „Potrawka  z  surojadki”  to
świetnie napisana opowieść z życia polskiej rodziny w latach 70.
i  80.  Zawiera  prawdziwy  obraz  ówczesnej  polskiej
rzeczywistości, z jej biedą, powszechnym oglądaniem telewizji,
gdzie  przebojami  dziecięcymi  były  wieczorynki,  wakacyjne
„Teleferie”  i  serial  „Czterej  pancerni  i  pies”.  Nie  ulega
wątpliwości,  że  opowieść  ma  charakter  biograficzny,  a  jej
narratorka  i  główna  bohaterka  Flawia  to  pseudonim autorki.
Bohaterka czyta powieść Astrid Lindgren „Dzieci z Bullerbyn” i
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trudno nie oprzeć się wrażeniu, że jej książka nosi pewne cechy
powieści  noblistki.  Jednakże  „Potrawka  z  surojadki”  nie
przedstawia baśniowej legendy, jest aż do bólu realistyczna i nie
unika spraw przykrych i drażliwych, jakie występują w każdej
rodzinie.

Opisując fotografię swojej rodziny, Flawia pisze:

Na jednej fotografii,  lekko niedoświetlonej,  nasza rodzina.
Stoimy  zwróceni  twarzami  do  obiektywu,  w  spodniach
„dzwonach”,  szerszych  niż  zwykle,  bo  rozpłaszczonych
wiejącym  na  nas  południowym  wiatrem.  W  grubych
czapkach,  zimowych  kurtkach  i  płaszczach,  z  baziami  w
rękach, na bulwarze nad rzeką, w centrum miasta. Ojciec w
bokobrodach dzwoniastych jak spodnie, matka z lisem wokół
szyi.  Szymon  z  dołeczkiem w  brodzie,  Ala  z  grzywką,  a
Berenika z głową przechyloną lekko na bok. Ja na zdjęciu
stałam  na  boczność.  Z  jasnymi  kitkami,  wystającymi  po
bokach spod czapki, rozwianymi na wietrze razem z długimi
końcówkami kołnierza przy kurtce z królika.

Metaforyczny, a zarazem żartobliwy tytuł „Potrawka z surojadki”
wyjaśnia  rodzinna  dyskusja,  kiedy  to  ojciec,  dyskutując  z
najmłodszą córką,  Bereniką,  stwierdza:



No to bycie dorosłym to jak wyprawa na grzyby. Chciałabyś
znaleźć tylko jadalne i to te najlepsze.

– Czarne łebki?

– Tak, czarne łebki… i borowiki… i maślaki…

– A im dalej w las, tym coraz więcej surojadek i muchomorów
– palnął wujek Czesio.

– Świnto prawdo! – przytaknął dziadek.

Uparty zamek puścił. Mała stała obuta.

–  No  właśnie…  Alu,  teraz  ty.  Siadaj  tu,  kochana.  Podaj
nogę…

– I co w tym lesie? – Berenika popędza ojca.

–  I  idziesz,  patrzysz,  że  rosną  nie  te  grzyby,  jakie  sobie
wyobrażałaś  tam znaleźć.  I  teraz,  z  tego  co  jest,  musisz
wybrać taki grzyb, żeby się po nim nie rozchorować albo nie
otruć.

– Który byś wybrała? Surojadkę, olszówkę, czy muchomora?



– wujek Czesio znów się zaśmiał, ale Berenika odpowiedziała
mu całkiem poważnie:

– Surojadkę.

– Brawo! Posypały się oklaski.

– Jużech godo jak dorosła! – zauważył dziadek i Berenika
zaczęła wręcz pęcznieć z dumy.

– I co zrobimy z tej surojadki, tatusiu?

– Czy ja wiem… jakąś potrawkę… (…)

I tak powstała świetna „potrawka”, czyli powieść Sylwii Kokot-
Martin.

Rodzina mieszkająca w bloku, w mieszkaniu M-5, nie należała do
przeciętnych,  głównie  za  sprawą  ojca,  artysty  fotografika,
człowieka  o  nieprzeciętnej  wyobraźni  i  energii,  trochę
ekscentryka,  oryginała  i  dziwaka,  a  przy  tym  zapalonego
grzybiarza.  Jest  przy tym bardzo przyjacielsko nastawiony do
otoczenia,  ma  cechy  tzw.  „duszy  towarzystwa”  i  wzbudza  w
otoczeniu sympatię do swojej osoby. Całe jego życie i działalność
były  jedną  improwizacją  i  przygodą.  Tylko  żona,  osoba



systematyczna,  zdrowo  myśląca,  usiłowała  jakoś  okiełznać
wybujałą  aktywność  męża.  W  dodatku  żona  jest  głęboko  i
autentycznie  wierząca,   przez  co  dzieci,  wchodząc  do  domu,
mówią „Niech będzie pochwalony”. Rodzina mieszka w Toruniu,
jak dowiedziałem się z rozmowy z Autorką, choć nazwa miasta
nie pada w powieści.

Podczas  wyprawy  na  grzyby,  powieściowy  ojciec,  Rafał
Koguczak, odkrył w lesie glinianą chatę, którą się zachwycił i
nabył  ją  wraz  z  dziesięcioma  arami  ziemi.  Musiał  wcześniej
ukończyć  specjalny  kurs  rolniczy,  zgodnie  z  ówczesnymi
przepisami,  aby  stać  się  właścicielem chaty  i  kawałka  ziemi.
Najtrudniej chyba było przekonać Koguczakowi do tej inwestycji
własną żonę, ale ona, mimo twardego charakteru, ulegała jego
fantazjom, zwłaszcza że nowy właściciel gospodarstwa zamierzał
osiągać  z  niego  dochody,  np.  hodując  jedwabniki.  Ta  letnia
siedziba z „daczy” przeistoczyła się w „skansen”. Rafał Koguczak
zbierał  bowiem  w  okolicy  przeróżne  zabytkowe  przedmioty:
podarowane  lub  znalezione  narzędzia  rolnicze,  wykopane  na
swoim  podwórku  zamierzchłe  naczynia  gliniane  itp.  Wkrótce
urzędowo, oficjalnie przybrało, zgodnie z duchem czasu, nazwę
„Izby Regionalnej” inne domostwo we wsi, z którego pan Rafał
utworzył  muzeum.  Część  przedmiotów przywiózł  do  niego po
prostu z miejskiego bloku w tajemnicy przed żoną i przedstawił
jako  zabytkowe  eksponaty.  Na  uroczyste  otwarcie  zaprosił
lokalne  władze  i  mnóstwo  znajomych.  Impreza  udała  się



znakomicie,  przybyło  na  nią  wielu  dostojników  i  znajomych
artystów z  miasta,  a  także miejscowi  oficjele.

Gliniana  chata  nie  tylko  miała  umożliwiać  dostęp  do  kultury
lokalnej.   Miała  także być źródłem zarobku poprzez  hodowlę
jedwabników, co było kolejnym pomysłem pana Rafała. Niestety,
nikt  się  nie  spodziewał,  że  mimo  dużej  pracy  włożonej  w
hodowlę,  skończy się  ona całkowitą klapą.

Większa część książki  poświęcona jest  dziecięcym przygodom
właśnie w wiejskiej chacie, gdzie nie ma prądu ani kanalizacji, a
drewniany wychodek jest dla dzieci koszmarem z powodu brudu,
much i pająków. Wolą więc załatwiać swoje potrzeby w lesie, co
spotyka  się  z  krytyką  ich  ojca,  który  niechcący  wdepnął  w
dziecięcą „minę”.

Dzieciństwo Autorki przedstawia epokę zabaw w kapsle, które
udawały kolarzy, a poruszane były po wyznaczonych na ziemi
trasach, za pomocą pstryknięć palcem. Pamiętam, że sam nieraz
potykałem  się  o  gromadki  dzieci  pod  moim  blokiem,  które,
kucając,  pstrykały  w  swoje  kapsle  udające  zawodników
kolarskich,  spośród których największym powodzeniem cieszył
się  Szurkowski  i  Szozda.  Oprócz  tego  dzieci  bawią  się  w
popularne wówczas  gry  „w państwo”  i  „w noża”.  Ja  również
uprawiałem te gry, choć moje dzieciństwo przypadło na lata 50. i
60.



Akcja  opowieści  rozpoczyna  się,  kiedy  Flawia,  narratorka  i
główna  bohaterka  opowieści  idzie  do  pierwszej  komunii.  W
prezencie  otrzymała  rower-składak,  niestety,  pojazd  był
potrzebny tatusiowi do wyjazdów na wieś i w efekcie stał się
„rowerem tatusia”. Trzeba przyznać, że ojciec tak był zapatrzony
w siebie i swoje potrzeby, że czasem wykorzystywał dzieci, np.
wysyłając  Flawię  do  odległego  sklepu,  synowi  każąc  rąbać
drewno, gdy sam poszedł spać. Kiedy mógł wybrać, czy kupić
dzieciom  gumę  do  żucia  czy  serek  topiony,  to  oczywiście
wybierał  serek.  Chociaż  nigdy  dzieci  nie  rozpieszczał,  nie
umniejsza to faktu, że je kochał. One zaś były w niego wpatrzone
jak w bóstwo.

Mama bohaterki również okazywała miłość na swoje sposoby, a
była  kobietą  bardzo  surowo  wychowującą  dzieci.  Raz,  przy
ognisku, podczas biesiady z gośćmi zakrapianej alkoholem, na
uwagę, że jej córka jest drobniutka, ściągnęła jej dół piżamy,
dała klapsa i oświadczyła w obronie dziecka: – Dupsko ma jak
trza! Podpici goście rechotali ubawieni, ale dla dziewczynki był
to szok i upokorzenie. Takie to jednak były czasy, że nie dbano
zbytnio o godność i wrażliwość dzieci. Chociaż przecież państwo
Koguczakowie kochali je i dbali o ich potrzeby, trudne warunki 
życiowe i troska o podstawowe potrzeby materialne sprawiały, że
mniej dbano o sferę duchową w wychowaniu potomstwa. Mimo
to matka Flawii okazała także wiele hartu ducha, wstępując do
Solidarności,  i  sprzeciwiając  się  opresyjnemu  totalitarnemu



reżimowi  komunistycznemu.  W  efekcie  swojej  działalności
została internowana, co było prawdziwą tragedią, zarówno dla jej
męża, jak i  czwórki dzieci.  Podczas Świąt Bożego Narodzenia
odwiedził ich ksiądz biskup:

Odmówiliśmy „Ojcze nasz” w intencji matki, całej rodziny,
wszystkich  internowanych  i  w  intencji  ojczyzny.  Kiedy
rozdano  po  świętym  obrazku  i  goście  wyszli,  uciekłam
wyryczeć się  w poduszkę.

Powieść napisana jest bardzo żywo, czyta się ją znakomicie, z
niesłabnącym  zainteresowaniem.  Mnóstwo  w  niej  dialogów,
które oddają charakter występujących postaci. Autorka nikogo
nie ocenia, nie chwali ani nie krytykuje, przedstawia życie takim,
jakim było. Akcja rozgrywa się w miejskim bloku i na wsi, choć
opowieści z chaty są znacznie barwniejsze.

Flawia  jest  narratorką,  książka  jest  również  jej  quasi
pamiętnikiem.  To  bardzo  spostrzegawcza  i  wrażliwa
dziewczynka, nie pozbawiona dziecięcych marzeń i fantazji. Ma
niesamowitą  pamięć  do  szczegółu,  do  dialogu  i  wydarzeń.
Powieść Kokot-Martin to gotowy scenariusz filmu fabularnego,
gdzie  znajdziemy nie  tylko barwne i  prawdziwe postacie,  ale
każdy szczegół ubioru i  wyposażenia domu w mieście oraz w
„chałupie”. Świetnie opisany jest także pejzaż wiejski, wszystkie



owady i zwierzęta.

Bohaterka,  bardzo  wrażliwa,  boleśnie  przeżywa  śmierć
ulubionego  psa  o  imieniu  Sandra,  który  zdechł  na  skutek
nieszczęśliwego wypadku.   Autorka pisze o  swoim przyjacielu:

Kochałam ją, mimo że zawsze wolała ojca, lecz rozumiałam
jej preferencje. To on ją ocalił, upalikowananą bez wody i
jedzenia na środku czyjegoś podwórza. Prawie zdychała, gdy
ojciec odebrał ją właścicielowi za litr gorzałki.

W  połowie  wyżeł,  w  połowie  kundel,  Sandra  była
najpiękniejszym czarnym psem z  lśniącą  sierścią,  jakiego
widziałam.  Mądra,  nie  szczekająca  bez  potrzeby.  Bardzo
cierpliwa…

„Potrawka z surojadki” dostarczyła mi wielu wzruszeń, zarówno
tych pogodnych i wesołych, jak i smutnych i tragicznych. Jest ona
kwintesencją  dzieciństwa  w  solidarnościowym  okresie  PRL-u.
Zawiera  mnóstwo  obserwacji  obyczajowych  i  jest  skarbnicą
wiedzy o psychice dziecka. Napisana naprawdę po mistrzowsku,
świetnie  przemyślana  i  skomponowana.  Przedstawia  także
historię małżeństwa, które mimo skrajnie różnych charakterów,
tworzy kochającą się i funkcjonującą rodzinę.



Mówi się, że dzieciństwo to zaczarowana kraina. I rzeczywiście,
widoczne to jest w powieści Sylwii Kokot-Martin. Jej bohaterkę,
Flawię, cechuje podziw dla przyrody, świeżość uczuć, miłość do
rodziców  i  rodzeństwa.  Współczucie  dla  cierpiących  ludzi  i
zwierząt. No i nieustający zachwyt nad światem. A także wiara w
dobroć i uśmiech losu, chęć życia i poszukiwanie szczęścia oraz
wiara w gwiazdora, który jest ważną postacią dzieciństwa Flawii.

Chociaż powieść jest na wskroś realistyczna, a słabości ludzkie
bezlitośnie obnażone przez bystre oko dziecka, zawiera jednak
silne tło uczuciowe. Dlatego odkładamy książkę z żalem, że już
się  skończyła  i  mamy  chęć  wrócić  do  przeszłości,  także  do
własnego dzieciństwa.

___________

Sylwia Kokot-Martin, „Potrawka z surojadki”, Orlando 2018, ss.
373.

http://www.lulu.com/shop/http://www.lulu.com/shop/sylwia-kokot
-martin/potrawka-z-surojadki/paperback/product-24079159.html
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http://www.lulu.com/shop/http://www.lulu.com/shop/sylwia-kokot-martin/potrawka-z-surojadki/paperback/product-24079159.html


Odejście profesora
Floriana Śmieji
(1925-2019)

4  września  2019  r.  odszedł  prof.  Florian  Śmieja  –  nestor
polskiego pisarstwa w Kanadzie, poeta, tłumacz, eseista, badacz
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literatury hiszpańskiej i hispanoamerykańskiej, uczony związany
z wieloma uniwersytetami w Anglii,  Kanadzie i  Polsce, doktor
honoris causa Uniwersytetu we Wrocławiu, wielce zasłużony dla
kultury polskiej.

A jeszcze tak niedawno na „Culture Avenue” świętowaliśmy jego
94 urodziny. To mój mentor, redaktor, autor i przyjaciel. Wielka
pustka,  Nie  umiem  sobie  wyobrazić  dnia,  bez  porannej
wiadomości, w której „melduje, że jeszcze żyje”. Wysłał mi e-mail
tuż przed urodzinami, że pisze po raz ostatni, bo jest lichy. Nie 
chciałam uwierzyć.  Jednak  odszedł.  Profesor  był  z  pokolenia
niezłomnych,  pięknych  duchem,  dbających  o  wartości.
Niepowetowana  strata.  Ale  my… musimy  iść  tą  drogą  dalej,
wtedy jego praca i to co budował przez całe życie będzie miało
sens.

Joanna Sokołowska-Gwizdka

 

Florian Śmieja

PROCHY

Chciałbym, by moje prochy



powróciły do swoich,

spoczęły na gminnym cmentarzu

wśród braci i rodziców.

Błąkałem się po świecie,

czas już się ustatkować

i ziemi rodzinnej powierzyć ostatki.

Nie będę sechł na amen

w wietrznym pawilonie,

ani stanowił piędzi golfowiska,

bo mnie nie znajdą w Zaduszki,

ci co o zmarłych jeszcze pamiętają,

by przyozdobić barwnymi lampkami.

 



Pożegnanie Profesora odbędzie  się  w piątek 6 września
2019 r. w godz. od 19:00 do 21:00 w Turner & Porter –
Neweduk-Erin Mills Chapel przy 1981 Dundas Street W. w
Mississauga. Różaniec odmówiony zostanie o godz. 20.30.
Msza święta w intencji spokoju duszy Zmarłego odbędzie
się w sobotę 7 września o godz. 9.30 rano w kościele św.
Maksymiliana Kolbe przy 4260 Cawthra Rd. w Mississauga.


